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Kanclerz Niemiec Olaf 
Scholz opublikował na 
łamach „Frankfurter All-
gemeine Zeitung” tekst, w 
którym analizuje bieżącą 
sytuację Niemiec. Oprócz 
refleksji dotyczącej nad-
miernego uwikłania się w 
uzależnienie gospodarki 

jego kraju od Rosji pozwolił sobie na kilka istotnych 
uwag o przyszłości Unii Europejskiej. Ponieważ Niem-
cy są krajem najbardziej gospodarczo rozwiniętym na 
naszym kontynencie jego zdanie może mieć poważne 
konsekwencje. Unia Europejska, jak stwierdził, powin-
na stać się „unią geopolityczną”, ciałem skonsolido-
wanym, zintegrowanym tak dalece, by przezwyciężyć 
„narodowe egoizmy”. - Dla mnie oznacza to: Nigdy 
więcej samolubnych blokad decyzji europejskich przez 
poszczególne państwa członkowskie. Koniec z naro-
dowym unilateralizmem, który szkodzi Europie jako 
całości. Po prostu nie stać nas już na krajowe weta, 
na przykład w polityce zagranicznej, jeśli chcemy na-

dal być słyszani w świecie rywalizujących mocarstw 
– pisze kanclerz Niemiec, dodając że Berlin jest gotów 
stanąć na czele UE. Scholz jako przywódca Niemiec 

pierwszy przyznał się do ochoty na  „przezwycięże-
nie narodowych egoizmów”. Po ludzku oznacza to 
rezygnacje z zasady jednomyślności i podejmowania 
decyzji w oparciu o mechanizm większościowy. W tej 
sytuacji Polska i inne kraje praktycznie straciłyby re-
alny wpływ na to co się dzieje w Unii Europejskiej, a 
przede wszystkim niewiele mielibyśmy do powiedzenia 
w głosowaniach. Zastanawiam się nad arogancją nie-
mieckiej propozycji. Powstaje pytanie cóż to takiego 
nasz zachodni sąsiad zrobił, żeby uniknąć wojny na 
Ukrainie oraz totalnego disasteru w polityce energe-
tycznej Unii Europejskiej. Odpowiedź jest banalnie 

prosta. Otóż nie zrobiły nic. Wręcz przeciwnie, mimo 
licznych nawoływań z uporem maniaka Berlin „szedł 
na ścianę”, z którą zderzył się 24 lutego 2022 r. w 
chwili ataku Władimira Putina i Rosji na Bogu ducha 
winny kraj. Jak do tego dodamy znane z historii XX 
wieku niszczenie „narodowych egoizmów” w 1914 i 
1939 roku, to mamy komplet. Dodajmy, że trudno jest 
traktować poważnie kraj i społeczeństwo, które w od-
stępie niecałego pół wieku przegrało dwie wojny świa-
towe, będąc de facto ich sprawcą, a teraz pośrednio 
doprowadziły do trzeciej. Jak na razie na szczęście nie 
światowej. Teraz przywódcy „narodu wybranego ina-
czej” wpadają na kolejne pomysły. Mamy oszczędzać 
energię, żeby w razie czego zimą starczyło naszego 
gazu dla Niemiec. Czyli dalej to samo. Samemu za-
rabiać na transformacji energetycznej, a płacić za to 
będą takie państwa jak Polska, które zostaną zmuszone 
prawie całą technologię tzw. zielonego ładu kupować 
od Niemiec. Państwu za Odrą i Nysą Łużycką już dzię-
kujemy. A swoją drogą to niebywały tupet graniczący 
z bezczelnością, żeby takie tezy wygłaszać publiczne. 
Niestety arogancja i besserwisserowstwo (wszystko 
wiemy lepiej) to dość poważna i denerwująca wada na-
szego zachodniego sąsiada, ale jakoś żyć z tym trzeba.

Andrzej Potocki

Posterunek Straszyn

Tylko bez przesady
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Westerplatte, Poczta Polska i Boisko Gedanii - trzy najważniejsze polskie miejsca 
w Wolnym Mieście Gdańsku. Kiedy na początku lat 20-tych XX wieku rodziły się w 
atmosferze powstającego kuriozalnego Wolnego Miasta Gdańska nikt nie 
przypuszczał, że odegrają tak ważną rolę w historii państwa polskiego. Str. 4

Gdańscy malarze 
barkasów Str. 12

Jubileusz Gedanii.
100 lat od jej powołania przez polskich 
obywateli w Wolnym Mieście Gdańsku.

Nie jest nieważna troska o to, gdzie i w jakich warunkach 
współczesna Gedania 1922 kopie piłkę.

Niech kopie w jak najlepszych i w jak najlepszym towa-
rzystwie.

Ale rozmiar Gedanii jako symbolu przekracza doraźne 
uciechy.

Strojenie się gdańskich radnych w koszulki retro to raczej 
wstyd niż powód do chwały.

To od błędnych decyzji władz Gdańska, nie respektujących 
kontekstu historycznego, etycznego, zacierających znaczenie 
polskiego emblematu w mieście dyktatury NSDAP, rozpo-
czął się proces jej degradacji.

Akurat ten stadion i to miejsce zawsze powinno być przed-
miotem wspólnej dumy gdańskiej społeczności.

Jubileusz jest nie po to, by zabawiać się na grobach gedani-
stów, ale po to, by podjąć działania municypalne dla restaura-
cji tego miejsca. Zapis w akcie notarialnym o przeznaczeniu 
tego terenu nie uległ zmianie ktokolwiek teren ten nabył. 
Udawać, że jest inaczej, to pluć na martyrologię tych, którzy 
Gedanię wznieśli i obronili przed niemieckimi szubfawcami.

Zamiast siebie przebierać, radni Gierszewski i Kowalczys, 
mogą przebrać w strój przedwojennego gedanisty pomnik 
Grassa. Będzie mu lepiej do twarzy niż w mundurze Waff en 
SS.

Jak długo jego ławeczka błyszczy opodal stadionu, chlu-
by Polaków w Wolnym Mieście Gdańsku, zamiast lekcji 
szacunku do własnych dzielnych przodków, mamy historię 
pisaną złym słowem Polaka...

Marek Formela

Günter Grass w mundurze X dywizji 
pancernej Waff en-SS Frundsberg

Gedania czy Grass?
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Cytat tygodnia

700 zł
usługa "inna" ECS na rzecz 
biura prezydenta Gdańska

3 200 zł
"usługa cateringowa" 
Fundacji Innowacji 

Społecznej na rzecz biura 
A. Dulkiewicz. Prezes 
fundacji i prezydent 

Gdańska to działacze 
ugrupowania "Wszystko 

dla Gdańska"

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Możemy dać tylko to, 
co nam zbywa. Nigdy nie 
powinno się dzielić tak, 

żebym ja głodował - Jerzy 
BOROWCZAK, poseł PO, o 
pomysłach na użyczanie gazu 
Niemcom, w rozmowie z red. 
Michałem Pacześniakiem.

- Kierowcy bardzo pilnują 
ograniczeń prędkości, 
szczególnie w mieście, 
pokazują to statystyki 
zatrzymań praw jazdy, 

jest ich o połowę mniej - 
kom. Joanna SKRENT z 
pomorskiej "drogówki" w 

rozmowie z red. Grzegorzem 
Armatowskim.

- D. Tusk to osoba 
zatruwająca debatę publiczną 

czystym hejtem(...) troll 
internetowy, który umie 

tylko dogryzać i atakować. 
Normalny człowiek powie, że 
nie chce mieć z tym gościem 
nic wspólnego - wiceminister 

Marcin HORAŁA w 
rozmowie z red. Piotrem 

Kubiakiem.

"Gość dnia" - RADIO 
GDAŃSK

W końcu jest pogoda 
marzeń

Tłumy okupują plażę
Tu w kurortach na 

wakacjach
Trwa klasowa integracja

Upał chłodzi morska 
bryza

Dzieci mogą lody lizać
Pięknie płynie tu 

niedziela
Niezależnie od portfela
Celebrytów wprawia w 

trwogę
Tłum - to im zakłóca jogę

"Żyć w rodzinie i przetrwać" to książka stworzona przez Robi-
na Skynnera, słynnego psychoterapeutę i jeszcze bardziej słyn-
nego aktora Johna Cleese'a. Jest ona zapisem dialogu aktora z 
psychoterapeutą, który w przystępny i zrozumiały sposób prze-
kazuje wiedzę na temat psychologicznych aspektów zachowań 
i funkcjonowania rodzin. Wyjaśnia co sprawia, że jedne dają 
sobie radę, a inne ponoszą klęskę. Znajdujemy w niej mnóstwo 
cennych wskazówek co robić, aby naprawić nasze rodzinne 
funkcjonowanie i nie są to banalne recepty, ale przekonywające 
wyniki głębokiej psychologicznej analizy.

Premią specjalną w tej książce jest mnóstwo żartów i dowci-
pów rysunkowych. Jednakże ta lekka i nie do końca serio kon-
wencja w niczym nie spłyca jej treści. W warstwie teoretycznej 
to spójna i sprawdzona w praktyce koncepcja wykorzystująca 
najważniejsze dokonania naukowe psychologii.

Jest to książka nie tylko dla tych, którym się nie układa w 
rodzinie i nie tylko dla tych zapobiegliwych, którzy zdobywszy 
wiedzę nie chcą dopuścić do pojawienia się poważniejszych 
problemów, ale przede wszystkim dla tych, którzy lubią dobrą, 
dowcipną literaturę.

Serdecznie polecam.

Tomasz Łunkiewicz

"Żyć w rodzinie i przetrwać" Robina 
Skynnera i Johna Cleese'a to książka 
polecana przez Jolantę Krzyżanowską, 
którą można kupić w Antykwariacie Rejs w 
Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca

 "Pracodawcy Pomorza" wybrali 
nowe władze stowarzyszenia. 
Prezydentem organizacji, jej 
spikerem, w kadencji 2022-25 
pozostaje Zbigniew Canowiecki, 
aktywny uczestnik historii politycz-
no-gospodarczej w PRL i w RP, 
absolwent PG i Wieczorowego 
Uniwersytetu Marksizmu-Lenini-
zmu, delegat na zjazdy PZPR w 
Sopocie, współcześnie praktykujący 
w strefi e politycznej PO, członek 
rozmaitych gremiów powoływanych 
przez władze lokalne, obecnie w 
radzie nadzorczej miejskiej spółki 
Gdańska Infrastruktura Społeczna. 
Funkcję prezesa zarządu "PP" 
będzie nadal sprawował Tomasz 
Limon, a wiceprezesami będą: 
Jakub Kaszuba - Base Group, 
Stanisława Kierznikowicz - 
EL-MARK, Lidia Kodłubańska
- Centrum Medyczne Dr Kubik, 
Ewa Kruchelska - Crist SA, 
Stanisław Motylicki - Flextronic 
Poland, Wojciech Szczepański - 
CKZiU, Bartosz Ziaja - Ziaja Ltd. 
Do komisji rewizyjnej wybrano 
Katarzynę Wróblewską, Marka 
Rusieckiego i Juliana Zielińskie-
go. Nadto zarząd ma do pomocy 
grupę 30 pełnomocników, których 
powołuje według własnych potrzeb. 
Wśród nich postaci z dorobkiem 
parlamentarnym: Grażyna Pa-
turalska i Jerzy Zakrzewski i 
menedżerskim, m.in. Teresa 
Kamińska, Krzysztof Bielak, 
Henryk Ogryczak.

Aleksandra Dulkiewicz, 
prezydent Gdańska, powołała 
komisję, której zadaniem będzie 
przygotowanie rekomendacji do 
zakupu eksponatów do Gdańskiej 
Kolekcji Sztuki Współczesnej 2022. 
Pracami tego gremium pokieruje 
Jacek Friedrich, dyrektor Muzeum 
Narodowego w Gdańsku. W składzie 
ponadto: Małgorzata Ludwisiak
i Franciszek Skibiński -oboje z 
Muzeum Narodowego, Barbara 
Frydrych i Katarzyna Żelazek
- z gdańskiego urzędu miasta, 
Krzysztof Polkowski - ASP w 
Gdańsku, Beata Jaworowska - 
Pomorski Urząd Marszałkowski, 
Piotr Stasiowski - Gdańska 
Galeria Miejska, Jadwiga 
Charzyńska - "Łaźnia", Hubert 
Bilewicz, Jarosław Suchan i 
Hanna Wróblewska - eksperci 
zewnętrzni.

 Po 25 tys. złotych otrzymali z 
kasy miejskiej laureaci tegorocznych 
nagród "Splendor Gedanensis": 
Agata Nowosielska, Magdalena 
Grzebałkowska i stowarzyszenie 
"Arbuz". Nadto identyczną kwotę 
otrzymała Anna Czekanowicz-
-Drążewska, b. dyrektor Biura 
Kultury w magistracie, której 
przyznano splendor specjalny. 
Z kolei Martyna Dziechciarz, 
Emilia Jarocka i Agnieszka 
Kijan otrzymały, za osiągnięcia 
kulturalne, wedle zarządzenia 
prezydent Gdańska, po... 500 
euro. Euro a nie złotych?

Energa wspiera obchody 
100-lecia Gedanii
Gdański Klub Sportowy Gedania 1922 obchodzi w tym roku swoje setne urodziny. 
Z tej okazji już w sierpniu rozpoczną się uroczyste obchody tego jubileuszu. 
Wydarzenia będzie wspierać Energa z Grupy ORLEN.

Gedania to najstarszy klub 
sportowy w Gdańsku. Został 
powołany we wrześniu 1922 
roku. Klub przetrwał trudne 
lata wojennej zawieruchy i do 
dziś wychowuje kolejne poko-
lenia sportowców.

– Mówi się, że w zdrowym 
ciele zdrowy duch i to praw-
da. Sport przede wszystkim 
kształtuje charakter. Nie ma nic 
lepszego dla młodego człowie-
ka, jak zdrowa rywalizacja w 
duchu fair play – powiedziała 
Adrianna Sikorska, wiceprezes 
Zarządu Energi SA ds. Komu-
nikacji. – Gdański Klub Spor-
towy Gedania 1922 wycho-
wywał i kształtował młodzież 
w czasach nie zawsze łatwych 
dla Polski. Ta organizacja za-
szczepia ducha sportu do dziś. 
W tym roku klub świętuje nie-
zwykły jubileusz. To już 100 lat 
od jego powstania. Energa jest 
związana z Pomorzem, dlatego 
z ogromną przyjemnością bę-
dziemy wspierać obchody jubi-
leuszu, na który – jako sponsor 
główny – serdecznie Państwa 
zapraszamy.

– Jesteśmy najstarszym klu-
bem piłkarskim w Gdańsku i 
aktualnie największym klubem 
piłkarskim na Pomorzu. Trenu-
je u nas ponad 600 zawodni-
ków, a od roku także szkolimy 
dziewczynki. Zatrudniamy 35 
trenerów, w tym bardzo do-
świadczonego trenera Bogusła-

wa Kaczmarka – wieloletniego 
szkoleniowca klubów ekstra-
klasy – powiedział Władysław 
Barwiński, prezes Gdańskiego 
Klubu Sportowego Gedania 
1922. – Cieszy nas fakt, że 
jedna z największych firm na 
Pomorzu zdecydowała się na 
bycie sponsorem głównym Ju-
bileuszu 100-lecia Gedanii. Do-
łożymy wszelkich starań, aby 
związane z nim uroczystości 
wypadły okazale, aby zarów-
no nasi obecni sportowcy, jak 
i byli zawodnicy czuli dumę 
bycia Gedanistą.

Obchody jubileuszu potrwają 

do końca września. Nie zabrak-
nie atrakcji zarówno dla tych 
najmłodszych, jak i trochę star-
szych miłośników piłki nożnej, 
a także gdańskiego klubu.

Program wydarzeń w ramach 
100-lecia Gedanii:

- Międzynarodowy Turniej 
Piłkarski dla dzieci w Centrum 
Sportu i Edukacji Gedania 
1922 (26-28.08.2022 r.)

- Gala Jubileuszowa w Mu-
zeum II Wojny Światowej, 
podczas której wręczone zosta-
ną odznaczenia za zasługi dla 
sportu oraz będzie miała miej-
sce premiera nowej książki o 

historii Gedanii (15.09.2022 r.)
- Otwarcie alejki historycz-

nej, festyn sportowy dla dzieci 
oraz turniej piłkarski dla by-
łych zawodników (kategoria: 
oldboje +40 lat) pod tytułem 
„Historia łączy pokolenia" w 
Centrum Sportu i Edukacji Ge-
dania 1922 (17.09.2022 r.)

- Mecz towarzyski z za-
proszonym zespołem z eks-
traklasy w Centrum Sportu i 
Edukacji Gedania 1922 lub na 
innym obiekcie piłkarskim w 
Gdańsku. Na ulicach Gdańska 
wywieszenie flag klubowych 
(20-27.09.2022 r.)
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Gedania - na straży polskości
Westerplatte, Poczta Polska i Boisko Gedanii - trzy najważniejsze polskie miejsca w Wolnym Mieście Gdańsku. 
Kiedy na początku lat 20-tych XX wieku rodziły się w atmosferze powstającego kuriozalnego Wolnego Miasta 
Gdańska nikt nie przypuszczał, że odegrają tak ważną rolę w historii państwa polskiego.

Doskonale znamy losy We-
sterplatte i Poczty Polskiej, 
ale Boisko Gedanii tak waż-
ne dla Polaków w Wolnym 
Mieście Gdańsku jeszcze 
dziś stanowi miejsce prze-
targowe dla miejscowych 
deweloperów. Firmy poty-
kają się o gąszcz przepisów 
chroniących to miejsce, ale 
próbują, może się uda. Mało 
brakowało, a wrzeszczańska 
przestrzeń Bauhausu i polski 
stadion zostałyby zniszczo-
ne nowocześnie skrojonym 
osiedlem mieszkaniowym. To 
niemiecko-polskie połączenie 
stylów było wyrazem sytuacji 
panującej w okolicy polskiej 
dzielnicy Polenhof. Na nic 
ostały się apele rozsądnych 
gdańszczan, okolicznych 
mieszkańców, historyków o 
zachowanie pamięci najtra-
giczniejszych chwil miejsca, 
zamordowanych polskich 
sportowców tworzących ten 
wyjątkowy w skali naszej hi-
storii obiekt.

Od Sokoła do Gedanii

Trudno zgodzić się z nar-
racją gdańskich władz samo-
rządowych, które tuż obok, 
dosłownie za płotem, upa-
miętniły ławeczką Güntera 
Grassa, Laureata Literackiej 
Nagrody Nobla - ochotnika, 
żołnierza X dywizji pancer-
nej Waffen-SS Frundsberg i 
nazwały jego imieniem ron-
do uliczne, kwiatowy klomb 
jakich mało w Gdańsku, a 
obok jest zdewastowane, 
zniszczone boisko Gedanii, 
dziś wyrzut sumienia gdań-
skiego samorządu, którym 
zawiaduje jego nowy właści-
ciel spółka „Nowa Gedania”. 
Upamiętnienie historycznego 
znaczenia miejsca ciągle pod-
dawane jest w wątpliwość. O 
co chodzi, czy jakoś specjal-
nie Gedania zasłużyła sobie 
na takie traktowanie, sprawi-
ła jakiś wyjątkowy kłopot, bo 
piłka wpadała do stadionowe-
go ogródka? - to mało. Czy 
może dlatego, że polityczni 
przeciwnicy są po drugiej 
stronie? - to dalej mało.

Jeszcze niedawno boisko 
tętniło życiem. Seniorzy, ju-
niorzy, młodzicy na równo 
przystrzyżonej zielonej trawie 
spokojnie rozgrywali mecze, 
kwitło życie. Może dywanik 
zieleni nie był tak równy jak 
na innych gdańskich mura-
wach, ale boisko miało swoje 
lata. Należało do najstarszych 
w mieście.

Dziś zbliża się setna rocz-
nica powołania 15 września 
1922 roku Zarządu Polskie-
go Klubu Gedania. Zebranie 
miało miejsce w polskim 
hotelu Continental w Gdań-
sku. Jednocześnie odbyło 

się pierwsze spotkanie, które 
przyczyniło się do konsoli-
dacji polskich obywateli w 
Wolnym Mieście Gdańsku. 
Z Towarzystwa Gimnastycz-
nego „Sokół” wyodrębniona 
została sekcja piłki nożnej. 
Polscy działacze patriotyczni i 
sportowi postanowili na tere-
nie Wolnego Miasta Gdańska 
utworzyć miejsce pozbawione 
wpływów niemieckich, czysto 
polskie, patriotyczne, z posza-
nowaniem i szacunkiem dla 
godności Polaka. W okresie 
międzywojennym Gedaniści 
współzawodniczyli na terenie 
Gdańska z niemieckimi klu-
bami i później podczas oku-
pacji, jako więźniowie obozu 
koncentracyjnego Sachsen-
hausen rozgrywali mecze z 
niemieckimi przeciwnikami.

Karty polskiej historii tak 
nieliczne w Wolnym Mie-
ście Gdańsku powinny zatem 
szczególnie podlegać dzisiaj 
ochronie. To niebywałe od-
danie kiedy na szali trzeba 
było położyć życie, które 
liczyło się ponad wszyst-
ko. Ponad 100 Gedanistów 
oddało życie w imię patrio-
tycznych pobudek. Gdańscy 
sportowcy mordowani byli 
w okolicach Gdańska w róż-
nych miejscach, ale szcze-
gólnie pamiętamy dwie egze-
kucje wykonane w Stutthofie 
11 stycznia 1940 roku, w 
której zginęło 22 Polaków i 
22 marca 1940 roku w Wiel-
ki Piątek, w której zginęło 
67 Polaków, wśród których 
było wielu sportowców Ge-
danii. Ziemia z tych miejsc 
i wielu innych zaznaczona 
krwią sportowców w 1972 

roku została złożona pod ma-
łym obeliskiem na polskim 
boisku. To miejsce dzisiaj 
upamiętnia wielką daninę 
patriotycznego życia wielu 
gdańskich sportowców.

Leon Keller ”Lipek”, 
Roman Korynt, 
Zygmunt Chychła

Na tym boisku grali wybitni 
piłkarze, ale nie zawsze cho-
dziło o wynik, często duch 
walki sportowej miał podłoże 
patriotyczne do swojej dziel-
nicy, swojego miasta, swojej 
ojczyzny. Bo tu na tym obiek-
cie zawsze bez skrępowania 
można było rozmawiać po 
polsku i nie potrzeba było 
oglądać się za siebie, czy 
niemieccy tajniacy nie pod-
słuchują. Piłkarska drużyna 
Gedanii grała w lidze Prus 
Wschodnich z innymi dwo-
ma miejscowym klubami: 

Preussen i BuEV. Reorgani-
zacja niemieckich rozgrywek 
nastąpiła we wrześniu 1933 
roku po dojściu Hitlera do 
władzy. Gedania była jedną 
z najsilniejszych drużyn w 
przedwojennej lidze. Grał w 
niej Leon Keller „Lipek”, pol-
ski Żyd, jeden z najlepszych 
zawodników Gedanii i ca-
łych rozgrywek, który zginął 
w 1941 roku zamordowany 
przez Niemców.

Szczególne miejsce w hi-
storii klubu zajmuje właśnie 
sekcja piłki nożnej działająca 
nieprzerwanie od 1922 roku. 
W sezonie 1951-1952 druży-
na grała w II lidze krajowej. 
W Gedanii zaczynali swoje 
kariery tacy reprezentanci 
Polski jak legendarny Roman 
Korynt, a później znakomity 
Rafał Murawski.

W przedwojennej Gedanii 
trenowało 1200. sportow-
ców, Polaków skupionych 

tuż przed wojną w 16. sek-
cjach. Powojenne losy gdań-
skich sportowców dały też 
powód do dumy. Gedania 
dla polskiego sportu była 
dostarczycielem utalentowa-
nych młodych zawodników, 
ale również sama wychowa-
ła pięcioro olimpijczyków 
wśród nich złotego medalistę 
z Helsinek (1952) boksera 
Zygmunta Chychłę, brązo-
wego medalistę z Rzymu 
(1960) boksera Brunona Ben-
diga oraz dwukrotną brązową 
medalistkę z Tokio (1964) i 
Meksyku (1968) siatkarkę 
Jadwigę Marko-Książek, a 
także wioślarki Małgorzatę 
Dłużewską i Czesławę Ko-
ściańską, które na Olimpia-
dzie w Moskwie w 1980 roku 
wywalczyły srebro. Zawod-
nicy Gedanii uczestniczyli w 
dziesięciu Olimpiadach, zdo-
bywali Mistrzostwa Świata, 
Mistrzostwa Europy.

„Nowa Gedania”

Dziś nowym właścicielem 
terenu u zbiegu ulicy Ko-
ściuszki i Alei Legionów, a 
więc boiska polskiego klubu 
Gedania w Wolnym Mieście 
Gdańsku jest spółka „Nowa 
Gedania”. Czynione przez 
redakcję "Gazety Gdańskiej" 
wysiłki na rzecz spotkania z 
nowym właścicielem terenu 
nie dały rezultatu. Co praw-
da prezes spółki Michał 
Czapski obiecuje takie spo-
tkanie, ale dopiero po enig-
matycznej rozmowie z pre-
zydent miasta? Chciałbym 
przypomnieć tylko, że przy-
wrócone przez Ministerstwo 
Kultury i Dziedzictwa Na-
rodowego funkcje sportowe 
dla tego terenu obowiązują 
nadal i jakiekolwiek odstęp-
stwa od tej zasady nie mogą 
mieć miejsca.  Pomorski 
Wojewódzki Konserwator 
Zabytków bacznie przygląda 
się rozwojowi sytuacji.

Mam nadzieję, że szybko 
zbliżająca się setna roczni-
ca powstania klubu zostanie 
właściwie zorganizowana z 
zachowaniem pamięci o za-
mordowanych sportowcach 
klubu, o których przypomina 
walący się obelisk usytuowa-
ny na terenie boiska. Może 
wreszcie Gedania, klub jak 
żaden inny w Gdańsku, do-
czeka się pamięci i należytego 
szacunku.

Stanisław Seyfried

Zdjęcia pochodzą z prywat-
nych kolekcji: Mariusza Hoff-
mana i Andrzeja Walasa

Boisko przed zniszczeniem

Drużyna piłkarska Gedanii (1933 rok). W drugim rzędzie, drugi od prawej Leon Keller "Lipek
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Czego nie ma w oświadczeniu

Nie tylko moto-zagadka
Czy prezydent Gdańska, Aleksandra Dulkiewicz, ma samochód, którego nie ma? W 9 punkcie jej ostatnich oświadczeń 
majątkowych nie ma żadnej wzmianki o prywatnym aucie. Dopiero gdy portal "Gdańsk Strefa Prestiżu" ujawnił problemy z 
niewłaściwym parkowaniem białego fiata 500 na podwórku w centrum miasta...

Okazało się, że referat 
prasowy urzędu, kierowany 
tymczasowo przez Izabelę 
Kozicką-Prus, oficjalnie po-
twierdził, że "z powodu re-
montu dachu WŁAŚCICIELE 
samochodów zostali popro-
szeni o ich przestawienie(...) 
AUTO PREZYDENT parko-
wało w miejscu, które zgod-
nie z umową przeznaczone 
jest pod postój samochodów".

Objaśnia jąc  por ta lowi 
"Gdańsk Strefa Prestiżu" nie-
skomplikowaną kwestię jako-
ści parkowania na podwórku, 
referat urzędu swoim oświad-
czeniem skomplikował lektu-
rę oświadczeń majątkowych 

A. Dulkiewicz. I, jak zauwa-
żyli autorzy tekstu, wątpli-
wości budzi nadto aktywność 
urzędników, skoro sprawa nie 
dotyczy auta służbowego i ma 
charakter prywatny.

Zgodnie z instrukcją wy-
pełniania oświadczeń mająt-
kowych w punkcie 9 należy 
wpisywać ruchome dobra 
trwałe o wartości powyżej 10 
tys. złotych, w tym samochody 
prywatne posiadane wspólnie, 
obciążone zastawem lub wy-
korzystywane w działalności 
gospodarczej. Posługiwanie 
się przez zwierzchniczkę 
gdańskiego samorządu sa-
mochodem, który do niej 

formalnie nie należy jest spe-
cyficznym przejawem transpa-
rentności lokalnej władzy. Czy 
auto jest tajonym prezentem 
od rodziny, kolegów, intere-
sariuszy miasta, łaskawego le-
asingodawcy, kredytodawcy?

Za kierownicą fiata 500 spo-
tkać można gdańską prezy-
dent, gdy w otoczeniu ochrony 
udaje się na prywatne zajęcia 
rekreacyjne, na zakupy do 
sklepu lub oficjalne uroczy-
stości, na przykład pogrzeb 
b. rektora AWFiS. Nie jest to 
motoryzacyjna znajomość in-
cydentalna, a problemy z par-
kowaniem przy kamienicy w 
centrum Gdańska ujawnione 

przez "Gdańską Strefę Presti-
żu" tylko dezorientację co do 
jakości oświadczenia majątko-
wego pogłębiają.

Tym bardziej, że z tegorocz-
nego dokumentu majątkowego 
A. Dulkiewicz nie można się 
dowiedzieć, że prezydent za-
siada w radzie fundacji Kole-
gium Europy Wschodniej im. 
J. Nowaka-Jeziorańskiego w 
Wojnowicach. Fundacja zaj-
muje się organizacją i finan-
sowaniem międzynarodowej 
współpracy z Litwą, Biało-
rusią, Ukrainą, Mołdawią. W 
statucie jest zapis o niepro-
wadzeniu działalności gospo-
darczej, ale ze sprawozdania 
za ostatnio rok wynika zgoła 
co innego. Zarząd informu-
je, że przychód ze sprzedaży 
wydawnictwa "New Eastern 

Europe" "odnotował niewielki 
spadek w porównaniu do 2019 
roku" ale "dzięki kampanii 
promocyjnej udało się zwięk-
szyć sprzedaż bezpośrednią 
pojedynczych numerów".

W radzie tej fundacji, pro-
wadzącej sprzedaż ale nie-
prowadzącej działalności 
gospodarczej, A. Dulkiewicz 
obraduje nad jakością pracy za-
rządu m.in. z Rafałem Dutkie-
wiczem i Jackiem Sutrykiem - 
byłym i obecnym prezydentem 
Wrocławia, Pawłem Kowalem, 
Andrzejem Papierzem, Krysty-
ną Zachwatowicz-Wajdą i Je-
rzym Koźmińskim.

Zasiada tez we władzach 
obficie finansowanej przez 
samorządy fundacji Unia 
Metropolii Polskich, która 
co prawda wedle statutu nie 

prowadzi działalności gospo-
darczej, ale... sponsoruje ini-
cjatywy samorządowe, funk-
cjonowanie samorządowych 
banków informacji, sponso-
ruje badania i analizy, szkole-
nia i działalność wydawniczą 
na temat roli miast w kultu-
rze i cywilizacji. Z oficjalnej 
strony fundacji UMP można 
się dowiedzieć, że prezydent 
Gdańska zasiada jednocześnie 
i w radzie fundacji, i w jej za-
rządzie co można w przyszło-
ści przenieść na grunt miejski.

Rozmyślając nieustannie o 
ustroju samorządu i modelu 
demokracji lokalnej, trudno 
skupić się na wypełnianiu 
oświadczeń i parkowaniu pod 
blokiem samochodem, które-
go się nie posiada...

(gg,stm)

Wernisaż wystawy czasowej „W sporcie siła. 
Historia Klubu Sportowego Gedania”
We wtorek, 26 lipca, o godz. 17:00, w Muzeum II Wojny Światowej w Gdańsku, w sali wystaw czasowych na poziomie -3 odbędzie się 
wernisaż wystawy czasowej „W sporcie siła. Historia Klubu Sportowego Gedania”.

Na zasługi i konieczność 
pamięci o Gedanii zwrócił 
uwagę dr hab. Grzegorz Be-
rendt, dyrektor Muzeum II 
Wojny Światowej w Gdań-
sku: - Gedania był to klub 
powołany przez gdańskich 
Polaków, którym przyszło 
działać w bardzo trudnych 
warunkach. Wystawa „W 
sporcie siła. Historia Klu-
bu Sportowego Gedania” 
ma uhonorować setki tych 
dzielnych ludzi, a zarazem 
całą polską mniejszość w 
Wolnym Mieście Gdańsku, 
przywiązaną do polskości i 
do Rzeczpospolitej.

Na przeszło 500 m2 eks-
pozycji prezentowane są 
unikatowe eksponaty, po-
chodzące ze zbiorów kilku-
nastu osób prywatnych, któ-
rych rodziny były związane 
z przedwojenną Gedanią, a 
także instytucji, takich jak: 
Muzeum Sportu i Turysty-
ki w Warszawie, Muzeum 
Okręgowe im. Leona Wy-
czółkowskiego w Bydgosz-
czy czy Gedania SA.

Na wystawie będzie moż-
na  zobaczyć  unika towe 
zbiory poświadczające suk-
cesy przedwojennych Ge-
danistów m.in. niezwykłą 

szkatułkę będącą nagrodą 
dla motocyklistów biorą-
cych udział w „Wyścigu 
do nieznanego celu” czy 
statuetkę, którą bokser Jan 

Bianga otrzymał za zwycię-
stwo w wadze piórkowej w 
trakcie Igrzysk Polaków z 
Zagranicy.

O wyjątkowości  klubu 

Gedania, polegającej także 
na krzewieniu postaw pa-
triotycznych, przypomina 
z kolei dr hab. Janusz Tru-
pinda, autor scenariusza 
wystawy i  sztandarowej 
monografii poświęconej KS 
Gedanii: - Klub Sportowy 
Gedania od samego począt-
ku był czymś więcej niż 
tylko zwykłą organizacją 
sportową. Był platformą, 
na której Polacy mieszkają-
cy przed wojną w Gdańsku 
mogli  wyrażać swój pa-
triotyzm, dumę narodową, 
przywiązanie do barw bia-
ło-czerwonych.

Jedną z działalności pa-
triotycznych, w którą an-
gażowali się klubowicze, 
było tworzenie publicysty-
ki. Wśród eksponatów po-
zyskanych zobaczyć będzie 
można się także przedwo-
jenną gazeta „Sport”, w któ-
rej zamieszczano aktualno-
ści dotyczące działalności 
klubu.

Wernisażowi towarzyszyć 
będzie oprowadzanie kura-
torskie.

Wystawę oglądać będzie 
można do końca roku. Bile-
ty w cenie 5,00 zł do naby-
cia w kasach muzeum.
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PKN ORLEN rozwija  
aktywa petrochemiczne
PKN ORLEN konsekwentnie inwestuje w rozwój aktywów petrochemicznych. To odpowiedź na rosnące zapotrzebowanie polskiego 
i europejskiego rynku. Koncern podpisał umowę na przejęcie części biznesu związanej z produkcją i sprzedażą polietylenu LDPE, 
należącej do największego krajowego wytwórcy tworzyw sztucznych – spółki Basell Orlen Polyolefins, w której jest udziałowcem. 
Polietylen LDPE to produkt o szerokim zastosowaniu. Najczęściej wytwarza się z niego folie, worki, kanistry oraz opakowania do 
żywności. Zdolności wytwórcze przejętych aktywów wynoszą 100 tys. ton rocznie, co oznacza, że PKN ORLEN samodzielnie, jako 
jedyny w Polsce wytwórca polietylenu LDPE, pokryje ok. 1/3 krajowego zapotrzebowania na ten produkt.

PKN ORLEN inwestuje w 
petrochemię, ponieważ ma 
ona kluczowe znaczenie dla 
przyszłości Grupy ORLEN, 
ale też wzmocnienia polskiej 
gospodarki. Według świato-
wych prognoz, do 2030 roku 
wartość rynku petrochemi-
kaliów i bazowych tworzyw 
sztucznych ma się podwoić. 
Przejęcie części aktywów 
Basell Orlen Polyolefins i 
rozwój produktu, na który 
systematycznie rośnie za-
potrzebowanie, wzmocni 
pozycję koncernu w gronie 
czołowych producentów pe-
trochemicznych na europej-
skim rynku. Zakup tego biz-
nesu łączy się z rozpoczętą 
w ubiegłym roku w Płocku 
rozbudową kompleksu olefin. 
Wytwarzany w nim etylen 
PKN ORLEN zagospodaruje 
w produkcji polietylenu, wy-
dłużając w ten sposób łańcuch 
wartości. Powiększony portfel 
produktów petrochemicznych 
pozwoli w szybkim tempie 
generować zyski, na czym 
skorzysta spółka i jej akcjona-
riusze. Jako udziałowiec Ba-
sell Orlen Polyolefins koncern 
nadal będzie rozwijać jej po-
zostałe portfolio produktowe.

Polietylen niskiej gęsto-
ści, czyli LDPE, to polimer 
powszechnie stosowany do 
produkcji wyrobów konsu-
menckich i przemysłowych. 
Powstają z niego m.in. folie, 
worki, kanistry, opakowania 
do żywności, a także elemen-
ty urządzeń elektronicznych, 
np. przewody i kable. Jest to 
produkt w pełni podlegający 
recyclingowi, który odgry-

wa ważną rolę w gospodarce 
obiegu zamkniętego.

W wyniku transakcji PKN 
ORLEN przejmie od Basell 
Orlen Polyolefins aktywa, 
obejmujące moce wytwórcze 
polietylenu LDPE na pozio-
mie ok. 100 tys. ton rocznie, a 
także jego sprzedaż i obsługę 
klientów na polskim rynku. 
Koncern planuje sfinalizo-
wać transakcję do końca tego 
roku, uzyskując w tym czasie 
wszelkie zgody urzędów an-
tymonopolowych w Polsce i 
Holandii.

Polska jest największym 
konsumentem polietylenu 
LDPE w Europie Środkowej, 
a w 2025 roku będzie odpo-
wiadać już za blisko 35 proc. 
regionalnego popytu. Obecnie 
krajowe zapotrzebowanie na 
ten produkt wynosi ok. 300 
tys. ton rocznie, z kolei w Eu-
ropie Środkowej blisko 800 
tys. ton. Natomiast zdolności 
produkcyjne w tej części Eu-
ropy szacowane są na 520 tys. 
ton. Według prognoz, w 2025 
roku rynek LDPE w Europie 
Środkowej wzrośnie do ok. 
890 tys. ton, a w Polsce do 
ok. 312 tys. ton, w czym PKN 
ORLEN będzie miał znaczący 
udział.

Spółka Basell Orlen Po-
lyolefins to wspólne przed-
sięwzięcie PKN ORLEN i 
LyondellBasell Industries, w 
którym posiadają one po 50 
proc. udziałów. Po zrealizo-
waniu transakcji spółka nadal 
będzie rozwijała produkcję i 
sprzedaż polietylenu HDPE, 
czyli wysokiej gęstości oraz 
polipropylenu.
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Gdańscy malarze barkasów
Niezaprzeczalnie marynistyczny klimat gdańskiego malarstwa początku XX wieku tworzyli artyści wywodzący się z dwóch 
dużych ośrodków artystycznych. To twórcy pochodzący z Królewca i tamtejszej Akademii Sztuk Pięknych i gdańskiego ośrodka 
akademickiego z jego Wydziałem Architektury na Politechnice Gdańskiej i Państwowej Rzemieślniczej Szkoły Dokształceniowej 
na Wydziale Plastycznym.

Duża część gdańskich ma-
larzy kształciła się w europej-
skich ośrodkach akademic-
kich w Monachium, Berlinie, 
Paryżu, Rzymie, Düsseldorfi e 
i później po skończeniu stu-
diów osiedlała się w Gdańsku. 
Gdańsku, mieście otwartym 
na sztukę z ciekawą architek-
turą , portem, morzem, pla-
żami, rybakami i ciekawymi 
wzgórzami morenowymi na-
dającymi pejzażom wyjątko-
wy, poetycki charakter.

Powstanie Wolnego Mia-
sta Gdańska wobec nowego 
porządku politycznego nieco 
zmieniało kulturę miesz-
czańską, która teraz stawała 
się nowocześniejsza, dawne 
elity były w odwrocie, jednak 
po dość spokojnie układają-
cych się latach 20, nadchodził 
dość brutalny dla Gdańska 
okres narodzin NSDAP, zdo-
bywającego w Gdańsku dużą 
popularność. Zarówno w ma-
larstwie jak i w architekturze 
dało się odczuć nowe ten-
dencje w sztuce. Olbrzymia 
rzesza miejscowych artystów 
poddała się tej narracji. Dziś 
trudno oddzielić zagorzałych 
zwolenników nowego po-
rządku od artystów będących 
w opozycji, jednak można na 
podstawie końca lat 30. zo-
rientować się o ich preferen-
cjach politycznych bowiem 
prace zbyt nowoczesne, przez 
specjalną komisję zaliczane 
były do zdegenerowanych. 
W tym wypadku artysta zo-
stawał zawieszany w pra-
wach wykonywania zawodu 
malarza.

Na pewno do takich arty-
stów Wolnego Miasta Gdań-
ska nie należał Heinz Kop-
pelwieser, o którym do tej pory niewiele wiemy, choć trzeba 
przyznać, że w historii sztuki lat międzywojennych był ma-
larzem zauważanym przez ówczesne gdańskie władze i za-
praszanym do prezentacji swoich prac. Może nie należał do 
wybitnych twórców, ale jego wykształcenie dało mu solidne 
podstawy do tworzenia bardzo interesujących pejzaży oraz 
widoków przedstawiających pracę rybaków. Studiował w Ber-
linie i w Gdańsku u znakomitego prof. Fritza Pfuhle i sopoc-
kiego malarza Roberta Zeunera. Specjalizował się w pracach 
akwarelowych. Często malował nad Zalewem Wiślanym, Za-
toką Gdańską i Zalewem Kurońskim. Ulubionym motywem 
jego prac były barkasy, łodzie rybackie, płaskodenne przezna-
czone do połowów słodkowodnych ryb zalewowych. Barkasy 
napędzane były prostokątnym żaglem rejowym zawieszanym 
na wysokim maszcie. Znane są jego pejzaże z barkasami ma-
lowane w Tolkmicku i w Nidzie nad Zalewem Kurońskim. 

Malował również inne łodzie 
rybackie w Zatoce Gdańskiej 
i na Wyspach Północnofryzyj-
skich. W jego pracach wyraź-
nie wyczuwalny jest wpływ 
prof. Fritza Pfuhle.

Modernistyczne obrazy 
przedstawiające rybaków 
z lat 20 i 30 należą do typo-
wych jego prac. Prezentował 
je na wielu wystawach, mię-
dzy innymi na słynnej wysta-
wie w sopockiej Kunsthalle 
na przełomie lipca i sierpnia 
roku 1942 i wiedeńskiej wy-
stawie na przełomie paździer-
nika i listopada 1942. Należy 

zatem przypuszczać, że akceptował politykę ówczesnej wła-
dzy. Uczestniczył również w powojennej wystawie Gdańskich 
malarzy w Hamburgu (sierpień-wrzesień 1948).

Innym gdańskim malarzem pochodzącym z Sopotu, o po-
dobnej drodze artystycznej był Fritz Heidingsfeld, jego ob#ra-
zy przywołują nostalgiczne wrażenie udu#chowionego klima-
tu gdańskiej rzeczywistości, a pejzaże przeważnie prezentują 
widoki morza, zatoki, Zalewu Wiślanego i łodzi rybackich. 
Tworzył dobrze nam znane obrazy południowo-wschodnie-
go Bałtyku, okolic Zalewu Kurońskiego, plaż i wydm Nidy 
i charakterystycznych tamtejszych łodzi, wspomnianych bar-
kasów. To właśnie między innymi te widoki ‒ w porannej 
mgle, przy brzegu, malowane w klima#cie obrazów Lovisa 
Corintha ‒ przywołują to wrażenie. Heidingsfeld często ko-
rzystał z akcentów impre#sjonistycznych, jednak wypraco-
wał nowe spojrze#nie na pejzaż marynistyczny. „Gdańskie 

spojrze#nie” ‒ jak kiedyś zauważył jeden z krytyków sztuki 
Wolnego Miasta Gdańska ‒ opierał się na solid#nej, rzetelnej 
szkole malowania, moda nie miała znaczenia, pierwszeństwo 
miały klimat i kolor.

Był studentem profesora Fritza Augusta Pfuhle na Wydziale 
Architektury Politechniki w Gdań#sku (1926‒1929). Należał 
do stowarzyszenia malarzy gdańskich „Die Kogge” i podob-
nie jak Koppelwieser w 1942 roku uczestniczył w Wiel#kiej 
Wystawie Malarstwa Gdańskiego w Wiedniu, wystawiając 
tam aż 13 obrazów. Wystawiał rów#nież w wielu europejskich 
miastach, między innymi w Berlinie, Monachium, Gdańsku 
i Wrocławiu. Niestety trudno malarzowi przypisać pełną 
wolność artystyczną, ale trudno też stwierdzić, czy popierał 
na#rodowych socjalistów. Skoro jednak brał udział w wiedeń-
skiej wystawie, należy przypuszczać, że popierał ich idee.

Mocno ograniczony rozwój polskiej kultury w Wolnym 
Mieście Gdańsku w dziedzinie plastyki nie mógł przebić się 
ponad wydarzenia dotyczące niemieckojęzycznych artystów. 
Dominację ich malarstwa dało się odczuć. Senat Wolnego 
Miasta Gdańska faworyzował niemieckie wydarzenia kultu-
ralne miasta, a wystawy z udziałem polskich malarzy były 
spychane na margines. Jednak warto zauważyć, że i polscy 
twórcy Wolnego Miasta Gdańska jak i przyjezdni wysta-
wiający w Gdańsku Polacy reprezentowali bardzo wysoki 
poziom prezentowanych prac, co często pozostawało solą 
w oku niemieckich malarzy. Temat polskiego malarstwa 
w Wolnym Mieście Gdańsku podejmę w jednym z najbliż-
szych felietonów.

Stanisław Seyfried

(Heinz Koppelwiesr 1907, Gdańsk – 1971, Hamburg)
(Fritz Heidingsfeld 1907, Sopot - 1972, Heroldsberg)

Heinz Koppelwieser, Tolkmicko nad Zalewem Wiślanym, 
akwarela

Heinz Koppelwieser, Rybacy przy sieciach, 1953, akwarela

Heinz Koppelwieser, Na brzegu, akwarela



GAZETA GDAŃSKA
piątek 22 lipca 2022 r. 13REKLAMA

-30gr/l

3x

1

2

Przedstaw kasjerowi aktywną kartę Navigator
oraz elektroniczny kupon rabatowy podczas 
transakcji

3

ODBIERZ RABAT - 30 gr\l:

Szczegóły, lista stacji biorących udział w promocji oraz regulamin 
dostępne na stacjach LOTOS oraz na lotos.pl i lotosnavigator.pl



GAZETA GDAŃSKA
piątek 22 lipca 2022 r.14 ROZMAITOŚCI

Prostactwo na gdańskim lotnisku - 
reklama Westerplatte w ustępie
Reklama Muzeum II Wojny Światowej wewnątrz klozetu na lotnisku w Gdańsku? - Nic o tym nie wiemy, nie wyrażaliśmy zgody, to 
rażąca niestosowność - mówi "Gazecie Gdańskiej" dr Grzegorz Berendt, dyrektor muzeum. A rzeczniczka lotniska, Agnieszka 
Michajłow, odpowiada redakcji zaproszeniem do ubikacji w terminalu: - Są bardzo atrakcyjne i komfortowe, niczego w toaletach 
nie reklamujemy, pokazujemy pasażerowi zagranicznemu do jakiego pięknego kraju przyjechał...

Na wewnętrznych drzwiach 
wszystkich kabin z sede-
sami w strefie odlotów - a 
nie przylotów, jak sugeruje 
rzeczniczka - można siedząc 
w ustępie zapoznać się z tek-
stem: "CZY WIESZ, ŻE W 
GDAŃSKU ROZPOCZĘŁA 
SIĘ II WOJNA ŚWIATO-
WA? ODWIEDŹ MUZEUM 
II WOJNY ŚWIATOWEJ.

Kodeks etyki reklamy nie 
pozostawia wątpliwości. W 
rozdziale III, w artykule 7 
można przeczytać, że "rekla-
ma nie może być realizowana 
w sposób, który naraziłby na 
uszczerbek obiekty o znacze-
niu historycznym lub arty-
stycznym.

Na pytanie, czy "reklamo-
wanie" Muzeum II Wojny 
Światowej na wewnętrznych 
drzwiach ubikacji na lotnisku 
jest ok, odpowiedzi udzie-
liła rzeczniczka lotniska, b. 
dziennikarka Radia Gdańsk, 
zaliczana jeszcze niedawno 
do siedmiu najbardziej wpły-
wowych kobiet Pomorza, a 
dziś udzielająca się także jako 
żurnalistka na portalu miej-
skiej propagandy, Agnieszka 
Michajłow.

"Jeśli pyta mnie Pan, czy 
w bardzo komfortowych to-
aletach w Porcie Lotniczym 
Gdańsk, gdzie zamontowa-
no wiele multimediów, m.in. 
obrazy video z naszych pięk-
nych miast, Gdańska, Gdyni 
i Sopotu, gdzie znajdują się 
informację o atrakcjach tu-
rystycznych tych miast, to 

ODPOWIADAM ŻE TAK. 
Zwykle pierwszy kontakt 
pasażera zagranicznego z 
danym krajem następuje w 
toalecie na lotnisku. Niczego 
w toaletach nie reklamuje-
my. Pokazujemy pasażerowi 
zagranicznemu do jakiego 
pięknego kraju i regionu 
przyjechał. Pasażer przyla-
tujący do Gdańska może się 
dowiedzieć, ze dla przykładu 
może zwiedzić Hevelianum, 
czy Europejskie Centrum So-
lidarności, a w Sopocie Molo 
czy Operę Leśną. Toaleta 
jest miejscem odwiedzanym 
przez pasażerów tak samo 
dobrym do przekazywania 
i czerpania informacji, jak 
każde inne. Mam nadzieję, 
że Pan redaktor miał okazję 
osobiście przekonać się, jak 
bardzo atrakcyjne i komfor-
towe są toalety na gdańskim 
lotnisku, a gdyby tak nie było 
dotychczas to serdecznie za-
praszam".

Muzeum II Wojny Świa-
towej, co łatwo zauważyć, 
to nie jest hotel, restauracja, 
czy korporacja taksówkarska. 
To zapis gehenny Polski, jej 
obywateli, zapis niemieckich 
i radzieckich zbrodni, zapis 
największego polskiego i 
europejskiego dramatu XX 
wieku. Żaden prezes lotni-
ska tej historii nie ma prawa 
"kolonizować" dla dekoracji 
własnych komercyjnych po-
trzeb...

- Poinformowałem prezesa 
T. Kloskowskiego, że szanuje 

efekty jego pracy na lotnisku, 
ale kategorycznie nie wyra-
żam zgody, by opis martyro-
logii milionów ludzi był tak 
beztrosko, bez uwzględnienia 
kontekstu społecznego, loko-
wany w tak niewłaściwym 
miejscu. Pomijając już fakt, 
że nikt nawet nie pytał nas o 
zdanie w tej delikatnej kwestii 
- odpowiada dr Grzegorz Be-
rendt, dyr. Muzeum II Wojny 
Światowej.

Kodeks etyki reklamy jest 
w tych sprawach bardzo pre-
cyzyjny. Reklama nie może 
odnosić się do rzeczy będącej 
własnością konkretnej oso-
by, także osoby prawnej, bez 
uzyskania jej wcześniejszej 
zgody.

Prezes Tomasz Kloskowski, 
sponsor kampanii prezydenc-
kiej Aleksandry Dulkiewicz, 
która ogłaszała, że rząd pol-
ski kolonizuje Westerplatte, 
miejsce wybuchu II wojny 
światowej reklamowane teraz 
w lotniskowym klozecie, zgo-
dy takiej nie uzyskał ani od 
dyrektora G. Berendta, ani od 
jego poprzednika dyr. Karola 
Nawrockiego.

- Czy lotniskowa toaleta to 
najbardziej prestiżowe miej-

sce na zaproszenie do mu-
zeum mówiącego o heroizmie 
Polaków podczas II wojny 
światowej? Nadmierna ko-
mercjalizacji przestrzeni pu-
blicznej prowadzi jak widać 
na manowce... - komentuje 
Kazimierz Koralewski, szef 
klubu radnych PiS w Radzie 
Miasta Gdańska.

A w radzie nadzorczej lot-
niska pomysł prezesa może 
teraz honorować wybitny 
znawca polsko-niemieckiej 
historii, a zwłaszcza znacze-
nia słowa Polaka, zastępca 
prezydenta Piotr Grzelak, 
z przynależności politycz-
nej raczej konserwatysta. 
Każdy z 7 członków organu 
nadzoru może liczyć rocznie 
na ponad 80 tys. złotych, a 
prezes którego oceniają na 
ponad 400 tys. zł. Czasem 
dobrobyt stępia wrażliwość 
i łatwo klozet wziąć za dzie-
ło sztuki...

- Liczę na przyzwoitą re-
fleksję zarządzających lot-
niskiem - konkluduje dyr. 
Berendt, który stanowisko 
muzeum przekazał władzom 
portu im. Lecha Wałęsy.

 
(st,gg)

Skandal pod Pomnikiem 
Ofiar Wołynia '43
Służby miejskie usunęły spod Pomnika Ofiar Wołynia '43 wieńce, kwiaty i znicze. 
Niewygodna historia, czy co?

Rzecznik prasowy ZDiZ 
Magda Kilian wyjaśniła, że 
kwiaty bardzo źle wyglądały 
a znicze były wypalone.

- To niemożliwe - odpo-
wiada p. Alicja właściciel-
ka kwiaciarni przy hali tar-
gowej w Gdańsku. - Nasze 
wieńce przygotowane dla 
wojewody pomorskiego, 
posłów RP - Kacpra Płażyń-
skiego i Jarosława Sellina 
oraz mistrza piekarnictwa 
Grzegorza Pellowskiego, 
były zaopatrzone w pojem-
niki z gąbkami nasączonymi 
wodą i ich żywotność nie 
powinna być mniejsza jak 7 

dni. Szczególnie w miejscu 
okrytym drzewami gdzie 
wzniesiony jest pomnik pa-
mięci pomordowanych Po-
laków w 1943 roku! Znicze 
też nie mogły być wypalone 
gdyż przynajmniej 4 sztuki 
były elektryczne.

Konsul Generalny Ukrainy 
- Oleksandr Plodystyj zło-
żył kosz niebiesko-żółtych 
kwiatów w koszu i doniczce 
z ziemią.

Usunięcie tych wieńców i 
kwiatów spod pomnika Wo-
łynia 1943 jest skandalem i 
atakiem w polsko-ukraińską 
rację stanu.

Natychmiast zwołali się 
ludzie dobrej woli i z poczu-
ciem odpowiedzialności pa-
triotycznej 14 lipca o godz. 
12.00 przy dźwiękach biją-
cych dzwonów bazyliki Św. 
Brygidy złożyli wiązanki z 
pięknych sztucznych kwia-
tów w biało-czerwonych 
szarfach i położyli przy po-
mniku Pamięci Ofiar Wo-
łynia 1943. Obelisk został 
udekorowany biało-czerwo-
ną wstęgą a Konsul Gene-
ralny Ukrainy po raz kolej-
ny złożył wieniec w barwach 
niebiesko-żółtych.

Organizatorzy poinformo-

wali o tym fakcie, wysyłając 
zdjęcia sztucznych kwiatów, 
rzecznik ZDiZ przestrzega-
jąc przed kolejnym sprząt-
nięciem tej dekoracji.

Przedstawiciele Wojewo-
dy Pomorskiego, Konsula 
Generalnego Ukrainy, Sto-
warzyszenia "Godność", In-
stytuty Pamięci Narodowej, 
mistrz piekarnictwa Grze-
gorz Pellowski, środowisko 
kibiców Lechii i mieszkań-
cy Gdańska nie zawiedli, 
jeszcze raz stanęli po stronie 
prawdy i pamięci krzywd 
wyrządzonych Polakom.

m.p.

Po publikacji portalu wybrzeze24.pl, po interwencji dyrek-
tora G. Berendta z Muzeum II Wojny Światowej, prezes 
gdańskiego lotniska T. Kloskowski zamalował niefortunną 
reklamę na drzwiach ubikacji w hali odlotów. Pozostaje 
pytanie, czy nadal ważne jest urzekające w swojej błaze-
nadzie zaproszenie wystosowane przez jego rzeczniczkę 
do zwiedzania toalet z polska historią w Gdańsku.
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Wakacyjna oferta GZSiSS na sierpień
Od początku wakacji Gdański Zespół Schronisk i Sportu Szkolnego włączył się w akcję wakacyjną przygotowując ofertę 
półkolonijną wychodząca na przeciw dzieciom i młodzieży.  GZSiSS ciekawą ofertę przygotował na sierpień.

Już trzy turnusy zakończyły swo-
ją półkolonijną przygodę realizu-
jąc tygodniowy pobyt w siedzibie 
GZSiSS przy al. Grunwaldzkiej. 
Kolejne turnusy między innymi 
dla lekkoatletów rozpoczną się w 
sierpniu. 

W dniach 9-16 sierpnia i 17-
24 sierpnia dwie gdańskie grupy 
wyjadą do Jawornika Polskiego. 
W tym samym czasie z tej miej-
scowości przyjadą dzieci, które 
podczas 2 turnusów spędza czas 
w Gdańskim Zespole Schronisk 
i Sportu Szkolnego. Z tej oferty 
skorzystają uczniowie czterech 
gdańskich szkół: Szkoły Podsta-
wowej nr 33, Szkoły Podstawowej 
nr 35, Szkoły Podstawowej nr 46, 
Szkoły Podstawowej nr 8. Do dys-
pozycji uczniów jest łącznie 90 
miejsc, a zapisy prowadzone są 
przez wyżej wymienione placów-
ki oświatowe.

Kolejna wakacyjna oferta GZSiSS 
kierowana jest do dzieci i młodzie-

ży w wieku 10-17 lat. Wodne wa-
kacje na deskach sup, kajakach i 
smoczych łodziach nad Jeziorem 
Rychnowskim w Człuchowie roz-
pocznią się 6 sierpnia i potrwają do 
11 sierpnia. Z tej kolonijnej ofert 
skorzysta 20 dzieci.

Od początku lipca prowadzone 
są zajęcia sportowe realizowane 
w ramach programu Dzielnicowe 
Centra Sportu. W ofercie GZSiSS 
pozostają zajęcia sportów wodnych, 
kajakarstwa i SUP, ale również tre-
ningi z tenisa ziemnego. Zajęcia 
dedykowane są zarówno dzieciom, 
młodzieży, jak i dorosłym. Ideą pro-
gramu jest stworzenie możliwości 
spędzenia czasu aktywnie wspólnie 
z rodziną. Zapisy na tego typu za-
jęcia prowadzone są za pośrednic-
twem strony – www.elektroniczne-
zapisy.pl. Linki do poszczególnych 
zajęć znaleźć można na stronach 
www.gzsiss.pl

źródło GZSiSS


